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Jedną z przyczyn uchybień w śpiewie gre- 
gorjańskim była ta okoliczność, że zwolen- 
nicy śpiewu ambrozjańskiego, nie chcieli 
przyjąć nowej reformy, A że główną siedzi- 
bą tego śpiewu były północne Włochy, 
Karol Wielki -udał się osobiście do Medjo- 
łanu : wykupił wszystkie księgi służące do 
śpiewu ambrozjańskiego. Jeden tylko bis- 
kup Eugenjusz, któremu wyjątkowo pozwo- 
lono ra używanie tego śpiewu w jego dje- 
cezji, posiadał tylko jeden mszał stary, keó- 
ry znalazł, dlatego był zmuszony wznawiać 
śpiew ambrozjański z pamięci. 

Drugą przeszkodą w rozszerzaniu śpie- 
wu gregorjańskiego stanowiła wadliwa i nie- 
wystarczająca pisownia, wskutek której, 
przy nauce, napotykali śpiewacy na wielkie 
trudności Wtenczas to, każdy przeciętny 
śpiewak, do wyuczenia się wszystkich śpie- 
wów, przepisanych przez św. Grzegorza, 
potrzebował co najmniej dziesięć lat pracy. 

Żaprowadzenie śpiewu gregorjańskiego w 
Galii, jest zasługą Karola Wielkiego. Był 
on zwolennikiem nauk i wielkim miłośni- 
kiem śpiewu. Na swym dworze utrzymywał 
szkołę śpiewu, którą kierował Sulpiciusz. 
Jego córki musiały ćwiczyć się w śpiewie 
trzy godziny dziennie. W szkołach parafjal 
nych, katedralnych i klasztornych, które 
powstały za jego czasów w Galii i w Niem- 
czech, obok nauki czytania, pisania, ra- 
chunków i gramatyki, uczono też śpiewu, 
który wchodził w zakres planów szkolnych. 
wymagał on też, aby księża umieli śpiewać, 
Jeśli który z nich nie umiał śpiewać, nie 
wolno mu było stanąć przed nim i prosić o 
cokolwiek. W wyprawach i podróżach, to- 


warzyszył cesarzowi dobrany chór śpiewa- 
ków. W 787 r. gdy cesarz bawił w Rzymie 
w czasie świąt wielkanocnych, śpiewacy je- 
go wystąpili w zawody ze śpiewakami pa- 
nych, zajmie się łaskawie losem organistów, 
za karę odesłał ich do Francji, zabierając z 
sobą do kraju śpiewaków rzymskich, z któ- 
rych połowie oddał kierownictwo przez sie- 
bie założonej szkoły w Metz i w Soissons. 


Do Wysokiego gu fajjaśniejszej Rzpl. Polskiej 


W związku z projektem ustawy o przy- 
muscwych składkach kościelnych, uzgad- 
nionym pomiędzy Komisją papieską a Rzą- 
dem polskim, organiści w Polsce, jako in- 
teresowani w tej sprawie, ośmielają się naj- 
uprzejmiej prosić: 

1, O łaskawe zatwierdzenie powyż wy- 
mienionego projektu. 

2. O ustawowe wyznaczenie z tych skła- 
dek, stałych poborów dla organistów, okre- 
ślenie ich wysokości i osoby fizycznej lub 
instytucji mającej im wypłacać takowe, w 
ratach miesięcznych. 

3. O urzędowe uznanie organistów funk- 
cjonarjuszami Kościołą Kat. jak to uznał 
ich Najprzew. Episkopat polski, na podsta- 
wie prawa kanonicznego. 

4, O uznanie oznaczonych i zatwierdzo- 
nych przez Najprzew. Episkopat polski, kwa 
lifikacji dla organistów. 

Organiści w Polsce stanowią jedyny stan, 
który za pracę swoją nie pobiera stałego 
uposażenia. Spodziewają się przeto, że Wy- 
soki Rząd, wzorem innych państw kultural- 
nych zajmie się łaskawie losem organistów, 
obywateli polskich i otoczy ich prawem za- 
śwarantowanem ustawą państwową. 

(Organiści powinni coprędzej urządzać 
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zebrania i prośbę niniejszą, podpisaną przez 
zebranych, odesłać do Rządu i do Komisji 
Papieskiej z prośbą o jej poparcie. 


P 
Prośba. 

Organiści archidjecezji lwowskiej wysłali 
do Komisji konkordatowej w połowie maja 
b. r. prośbę następującej treści: 

Do Wysokiej Komisji dla spraw kościel- 
nych konkordatem określonych w Rzeczy- 
pospolitej Polskiej na ręce J. E. Najprzew. 
Ks. Biskupa: Stanisława Łukomskiego w 
Pozraniu, Adolfa Szelążka w Łucku, Hen- 
ryka Przeździeckiego w Janowie i naręce 
J.W.P, Hr. Franciszką Potockiego, Dyrek- 
tora Departamentu Ministerstwa W. R. i O, 
P. w Warszawie, 

Organiści archidjecezji lwowskiej zebra- 
ni w dniu 7 maja we Lwowie, przesyłają 
Wysokiej Komisji głębokie wyrazy należ- 
nej czci i poważania a zarazem ośmielają 
się przedłożyć najuprzejmiej swoją prośbę 
o uregulowanie ich bytu i o podniesienie 
szlachetnego zawodu organistowskieśo, a 
temsamem podniesienie muzyki i śpiewu ko- 
ścielnego w Rzeczypospolitej Polskiej, co 
też najuprzejmiej streszczają jak poniżej. 


Do pięknych i szlachetnych zawodów wy- 
konywanych na ziemiach Rzeczypospolitej 
Polskiej, przez różne klasy społeczne, na- 
leży bezsprzecznie także zawód organisty 
polskiego, jako wykonawcy sztuki szlachet- 
nej w kościołach katolickich, który przez 
muzykę i śpiew religijny podnosi na duchu 
uczestników nabożeństw religijnych, odry- 
wa ich od ziemskich spraw a przenosi ich 
ducha w górne wyżyny i łączy ich śpiewem 
w jedną całość, jako braci, bez różnicy na 
wiek i stan. Kult muzyki i śpiewu religij- 
neśo, Kościół katolicki zawsze doceniał na- 
leżycie i nie skąpił swego poparcia sztuce 
szlachetnej, uznawanej wszędzie przez naj- 
bardziej kulturalne narody, za ważny czyn- 
nik wychowawczy. Naród polski przez swo- 
ją historję dostarczył niezbitych dowodów, 
że pieśń kościelną kocha całem sercem, w 
niej bowiem szukał zawsze ukojenia w cięż- 
kich czasach długiej niewoli, w niej znajdo- 
dował siły do walki z najeźdzcą i z pieśnią 
na ustach: Bogu Rodzica, zwyciężał wroga o 
wiele liczebmiejszego od siebie, Nie ma Po- 
laka Katolika niekochającego pieśń kościel- 
ną, a katolicyzm tak zrósł się z pieśnią koś- 
çielną w Polsce, że tam, gdzie nastąpił upa- 
dek pieśni kościelnej, tam też upadł duch 
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Zakład Budowy Organów. 
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Buduje organy kościelne światowej sławy. Dotąd 
wybudowano 2.415 organów we wszystkich kultu 
ralnych państwach, przy tem kilkaset w Polsce. 
Firma sprowadza większą część surow- 
ca jak blachę cynkową, dębinę, sosny 
i węgiel z Polski. 
Referencje pierwszorzędnych znawców polskich na 
życzenie do przejrzenia. 
MNE , W ostatnim czasie dostarczone organy: Janów. 
AA Gieszowiec pazy Katowicach 75 brzm. gł. 
ił EUEN | poje 3 maw. Kraków —kościół Najśw. Serca Jezus. 
JW A, b:zm. gł i tt d. Zakopane, Warszawa 
6 organów, Lublin i t. d. 
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moralności i zamarła wiara katalicka. Wie- 
lu cennych naszych pisarzy polskich dowo- 
«dzi, że pieśni polskie, kościelne, zawarły w 
sobie całą doś$matykę katolicką i katolickie 
zasady. (Ks, Dr. Feicht w przemowie do 
śpiewaka ks. Siedleckiego, wyd. jub.) 

Organiści polacy pomni wielkiego zada- 
nia swego, wytężają wszystkie siły swoje 
od dziesiątek lat, aby stan swój dźwignąć 
do poziomu odpowiadającego zajmowa- 
nemu stanowisku w kościele katolickim i 
przez należyte unrmowanie ich uposażenia, 
jak i przez ustalenie ustawą potrzebnej kwa 
liłikacji fachowej, mogli spełniać należycie 
swoje obowiązki, dla pożytku Narodu pol- 
skiego i dlą chwały Bożej, Z bólem nieste- 
ty podnieść muszę, że tak zbożne usiłowa- 
nia organistów, od: dziesiątek lat nieustan- 
nie przedkładane Władzom kościelnym i 
państwowym, nie były doceniane jak: tego 
słuszność spraw wymagała. Obce w kraju 
polskim były rządy i obcy duch miał ujarz- 
mić serca Polaków, przeto wysiłki organis- 
tów nie były pożądane a tymbardziej u- 
względniane. I nie dziw, wszak to się działo 
za czasów zaborczych, wrogo usposobio- 
nych do wszystkiego co polskie, co piękne i 
szlachetne, co spaja i podnosi polską du- 
szę. Czemże dziś usprawiedliwić możemy 
pod niejednm względem jeszcze cięższe po- 
łożenie organistów w wolnej Ojczyźnie, ani 
żeli w czasach niewoli? 

Już lat 11 kołaczą organiści napróżno o 
słuszne prawa, o jaknajprymitwniejsze u- 
normowanie stosunków służbowych i swe- 
go bytowania, Rządy polskie uznały za słu- 
szne zająć się wszystkimi obywatelami i 
dać im ustawy społeczne, gdzie nawet słu- 
dzy domowi znaleźli swoją ochronę. Jedni 
tylko organiści w Polsce wyjęci z pod pra- 
wa, bo jak ich niektórzy złośliwie nazywa- 
ją „sprawę wewnętrzną kościelną", lub „słu 
bą kościelną”, do której nikt mieszać się 
nie może, 

Ustawa kościelna z dnia 22 listopada 
1903 r. zwana „Motu proprio“ Piusa X, naj 
wyraźniej orzeka stanowisko „cantora” 
czyli śpiewaka jako urzędu i w tym kierun- 
ku nie może być najmniejszej wątpliwości, 
chociażby ze względu, że ustawę wydał 
Ojciec św. którego nieomylność należy do 
dogmatów wiary katolickiej. Historja mu- 
zyki kościelnej, O. M, Żukowskiego z 1994 
r. daje w tym kierunku wyczerpujący mate 
rjał do stanowiska „cantora** w Kościele 
Chrystusowym, jako wszędzie prawnie 
przez Kościół uznanym. Orśaniści są rów- 
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nież zdania, że Władze kościelne uznają 
rzeczywiście istnienie urzędu „cantora“ w 
kościele katolickim i prawdy tej nie za- 
przęczają, zaś traktowanie organistów 
„Służbą“ jako faktycznych muzyków i śpie- 
waków kościelnych, uważają za niezgodne 
i złośliwe. 

Organiści są pełnej wiary, że Wysoka 
Komisją uzna przedłożoną sprawę za słu- 
szną i że jako Ojcowie Kościoła z jednej 
strony, a Mężowie, Polacy, przedstawiciele 
Rządu Polskiego z drugiej strony, unormu- 
ją ustawą warunki bytowania organistów w 
Polsce, ustalą konieczną kwalifikację fa- 
chową, dlą kandydatów i w ten sposób za- 
goją rany od dziesiątek lat cierpiane przez 
6-cio tysięczną rzesze organistów polskich. 

W końcu organiści nadmieniają naju- 
przejmiej, że na każde weżdanie gotowi są 
przedstawić Wyskiej Komisji bliższe okre- 
ślenie tak pod względem uposażeniowym 
jak i fachowo kwaliłikacyjnem, jeżeli to bę- 
dzie życzeniem Wysokiej Komisji. 


NADESŁANE. 


Z proboszczem moim, którego uważam 
za bardzo zacnego człowieka i kapłana, ży- 
ję w najlepszej zgodzie. Muszę jednak po- 
wiedzieć, że wszelkie poczynania organistów 
w sprawie organizacji, muszą być czynione 
przez nich samodzielnie. Interesy praco- 
dawców nie zawsze mogą iść po linji inte- 
resów pracowników, Ludzie nie są aniołami. 
Zawsze tak było, jest i po nas pozostanie, 
że większa część pracodawców chciałaby 
dać pracownikom jak najmniej, zaś praco- 
wnicy chcieliby jak najwięcej brać. Regu- 
lacji spraw uposażeniowych, dokonać mogą 
związki pracodawców i pracowników. 

Organiści oddając swoje związki pod kie 
runek pracodawców, popełnili fatalny błąd. 
Sprzedali swoją sprawę i narazili się na 
lekceważenie pracodawców, uważających 
ich za ludzi niedorosłych do pracy samo- 
dzielnej i do zawierania umów jakichkol- 
wiek. Tu właśnie leży przyczyna, że pomi- 
mo starań organistów, walory ich nikną. 
Nie wypada mi pisać co i jak dzieje się z 
organistami na parafjach, powiem tylko to, 
że Komisje djecezjalne istnieją przeważ- 
nie tylko na papierze a związki biorą tylko 
skiadki i rządzą „„baranami”, Różni prezesi, 
pół i ćwierć prezesi, mają honor i uznanie, 
gdy dobrze trzymają „za pysk baranów“, A 
ty biedaku dając wełnę, zwracasz ku nim 
załzawione oczy, w nadzieji że ci pomogą 
w nieszczęściu, Czekaj, aż.. „rak gwizd- 
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nie . Oni nie „głupi'. Wiedzą oni dobrze, 
Że czem bardziej ucisną cię, tem silniej sie- 
dzieć będą na swoich rentownych posadach. 
Do tege jeszcze czasem coś zarobią na two- 
jem nieszczęściu. 

Organiści, przetrzyjcie raz oczy. Nie daj 
cie się wprowadzać w: błąd nikomu. Sza- 
nujcie swoich przełożonych, idźcie z nimi 
w rzeczach wiary, w sprawach zaś waszego 
bytu, śgromadźcie się przy Kierowniku Chó- 
rów. Przy nim inicjatywa i prawda. 


e P e 
Rozmaitości. 

Pismo nasze  posyłaliśmy wszystkim, 
którzy o takowe prosili, bez względu na 
to, czy prenumeratę zaraz zapłacili, Na- 
trafiliśmy jednak na sporą liczbę wyzyski- 
waczy, którzy po kilkuletnim ppbieraniu 
pisma, na posłany rachunek, nie raczyli 
się nawet odezwać. Ponieważ nazwiska 
tych panów, mamy zamiar ogłosić na wie- 
czną rzeczy pamięć, jako też dla przestro- 
gi innych pism, zwracamy się uprzejmie 
do naszych Czytelników o uregulowanie tak 
zaległej przedpłaty, jakoteż i za 1930 rok, 
abyśmy przez nieznajomość osoby, nie o- 
ślosili nazwiska człowieka uczciwego, któ- 
ry zalega z przedpłatą jedynie tylko wsku- 
tek na razie niesprzyjających okoliczności. 

Przypominamy, że dwutygodniowy kurs 
organistowski u nas rozpocznie się w dniu 
1 lipca r. b. Na kursie główny nacisk poło- 
żon będzie na harmonję z modulacją, har- 
monizacją pieśni kościelnej i chorału gre- 
$orjańskiego, kontrapunkt i improwizację. 

Ponieważ nasi organiści, z bardzo nieli- 
cznymi wyjątkami, źle harmonizują pieśni 
używane w kościołach, nie mówiąc już o 
harmonizacji chorału, oraz nie improwizują 
prawidłowo, bodaj znośnie, na organach, 
spodziewać się należy, że na kurs zgłosi się 
większą liczba kandydatów, jak w innych 
latach. Leży tow interesie organistów. 


W djecezji częstocowskiej objął posadę 
organisty na jednej p4drafji, były! uqzeń 
szkoły przemyskiej. Jak nas informują 
pan ten nie posiada dobrego słuchu, nie 
umie jeszcze śpiewać z kancjonału i sła- 
bizna jako organista. Na objętą posadę 
ma jednak walory, bo jest ogrodnikiem i 
prowadzi do kowala prohoszczowskie kanie. 

W dniach 23 i 24 kwietnia b. r. odbył się 
w Warszawie kongres delegatów koleśjum 


Wydawca i redaktor FELIKS WITESZCZAK. 


naa aana Zn TE ZE A 


A 2 PA PAN W m A M M c aa m M NN r m c w m A NN 0 e e 


Nr. 6 


organistów, chórmistrzów, niektórych dje- 
cezji, pod przewodnictwem Ks. Dr. Kali- 
nowskiego. Jak nas informują nie było na 
nim delegatów z Krakowa, Lwowa, Pozna- 
nia i kilku innych djecezji. Kongres był 
dość burzliwy. Skończył się na wybraniu 
prezesem p. Ratuszyńskiego, oraz dwóch 
wiceprezesów, na przeciąg trzech miesięcy. 
Po upływie tego czasu, zjadą się w War- 
szawie patroni djecezji, oraz dziesię- 
ciu przedstawicieli kolegjum, którzy wy- 
biorą Radę Główną, mającą ponosić odpo- 
wiedzialność za działalność kolegjum. Ra- 
da wybiera zarząd, ten zaś będzie władzą 
wykonawczą Rady. . 

Pomysł powołania do życia Rady Głó- 
wnej uważać można za niezręcznie wywro- 
conego koziołka, Wartość koleśjum, w sto- 
sunku do organistów, polega na odpowied- 
nich statutach. Odpowiedzialność Rady 
Głównej równać się będzie odpowiedzial- 
ności n. p. p. Grabskiego, za wyciągnięcie 
od nas, może ostatnich, a nawet pożyczo” 
nych groszy, za różne papiery. Okrsa kole- 
gjum patronami, braków w statutach nie 
zastąpi. Nie wszystkie też nazwiska wyka- 
zane do pierwszej grupy Rady, cieszą się 
zaufaniem organistów. Zamiast tej zabaw- 
ki w związek, korzystniej byłoby dla orga- 
nistów, dopilnowanie ich sprawy w rządzie 
i w Komisji papieskiej. 

Fabryka Braci Rieger w Karniowie wy- 
budowała dla tumu w Viborg w Finlandji 
organ jako opus 2.400, z pedałem i 76 gło- 
sami brzmiącemi, czterema klawiaturami 1 
mnóstwem różnych kombinacji. Według 
opinji rzeczoznawców ten organ stanowi 
cud najnowszej techniki. Tego nie dokaza- 
ła jeszcze żadna firma na świecie. 


Do numeru dzisiejszego dołączamy pro- 
gram Śląskich Ufoczystości Moniuszkow- 
skich i VI Ogólnego Zjezdu Śpiewaków Ślą- 
skich, które odbędą się w Katowicach w 
dniach: 7, 8 i 9 czerwca b. r. Zachęcamy 
do jak najliczniejszego udziału w tych u- 
roczystościach. 

Organista na 5 tyś. parafji poszukuje za- 
miany. Adres do organisty: Bór Zapilski, 
p. Herby Śląskie. 

Pesada organisty do zamiany. Parafja 
liczy 5.500 dusz, Adres: Organista w Ręcz- 
no p. Łęki Szlacheckie, pow Piotrków. 

Pomocnik organisty poszukuje posady w 
większej parafji Adres do naszej admini- 
stracji. 


Druk F. D. Wilkoszewskiego w Częstochowie, III Aleja Nr. 52. 


